[image: image1.png]


Bertoua, Wielkanoc 2010

Moi Drodzy!

       Zbliżają się kolejne święta. Czas biegnie bardzo szybko. 
W kościele zmienia się tylko dekoracje. Albo wiatr je usuwa jak to było tydzień temu u nas. Zrobiłam w naszym parafialnym kościele dekorację na Wielki Post . Ustawiłam wszystko przed Środą Popielcową, czyli trwała trzy tygodnie i ostatniej soboty, podczas burzy zerwał się tak silny wiatr, że poniszczył co się dało i tam, gdzie miał dostęp. A że nasz kościół, to według naszych wyobrażeń barak, ze ścianami do połowy wysokości, przykryty dachem, to ma on pełne prawo wywijać harce na takiej wolnej, otwartej przestrzeni! Rozpoczął się sezon mokry i takie burze są charakterystyczne dla jego początków. Ja w tym czasie przebywałam w przedszkolu, bo tam mam katechezy dla młodzieży przygotowującej się do bierzmowania. Fakt, jak burza się rozszalała, to pozamykaliśmy drzwi i okna i można nawet było kontynuować rozważania na temat Bożych przykazań. Po katechezie poszłam do kościoła zobaczyć, co się dzieje i przed moimi oczami rozpostarł się bardzo przykry widok – zdarte napisy, materiały na ziemi, ciernie rozrzucone po całym kościele...

Zawiesiłam znowu jeden fioletowy materiał, niech uzmysławia wszystkim okres pokuty, ale na resztę dekoracji ludzie będą musieli poczekać na Triduum Paschalne. Nie ich wina, ale ja nie mam wewnętrznej inspiracji do robienia drugi raz tej samej dekoracji. Tylko w małej kaplicy, gdzie częściej przebywamy, dodałam lilię przed obrazem św. Józefa.

Będzie nam ona przypominała, że jest miesiąc marzec konsekrowany św. Opiekunowi Jezusa.

Piątek (5 marca) był o tyle ważny dla naszej parafii, że po raz pierwszy nasz nowy Arcybiskup, Joseph Atanga, przybył do nas na zebranie sektoralne tutejszego duchowieństwa.

Parafianie poczuli się bardzo wyróżnieni tym jego pierwszym wyjściem oficjalnym i to do naszej parafii, że przygotowali uroczyste przyjęcie dla wszystkich zgromadzonych! Rada Parafialna rozdzieliła pomiędzy grupy działające na terenie parafii przygotowanie poszczególnych dań tak, że rano w piątek trzeba było to tylko poustawiać i udekorować.

Panie, sprawiły się jak mogły, tak że dwa stoły były gęsto zastawione różnymi daniami. Pierwszy raz jadłam rybę gotowaną w liściach manioku! I dobra była! Biskup także się częstował i więcej wybrał potrawy tradycyjne - bulę manioku, trochę nyamu (bulwy jak pataty ale trochę większe) oraz gotowane liście folon z pastą z orzechów arachidowych. 
A tak w ogóle to uważnie słuchał i obserwował nas wszystkich. I dopiero na samym końcu wygłosił kilka zdań dotyczących poruszanych tematów. Każda parafia (a jest na terenie miasta 8 parafii) przygotowała zarys historyczny, żeby lepiej się przedstawić nowemu pasterzowi. Nasza parafia, św. Piotra i Pawła powstała w 1992 roku i była wydzielona 
z parafii katedralnej. Pierwszym proboszczem był ks. Paul, Kameruńczyk. I to po jego dwuletnim pasterzowaniu, w 1994 roku przybyły nasze siostry do tej parafii: s. Dominika 
i s. Elekta. W 1996 roku parafię objęli nasi polscy Ojcowie Dominikanie a proboszczem był aż do maja 2009 roku o. Dariusz Godawa. Teraz znowu mamy duszpasterzy kameruńskich, ale sobie nie krzywdujemy, bo naprawdę się starają! Ale trzeba wam wspomnieć (niektórzy to wiedzą z mojego liściku wysłanego drogą mailową), że mamy nowego arcybiskupa!!! Sobota (30 stycznia) to był wielki dzień dla naszej diecezji, bo dokonał się jego ingres. Jest nim Joseph Atanga, pochodzący z okolic Yaounde a który już był przez 10 lat biskupem Bafoussam. A więc nasza diecezja po raz pierwszy ma już czarnego biskupa, Kameruńczyka. Dwaj poprzedni to byli biali. Pierwszy, wielki misjonarz, Lambert van Heygen, był Holendrem, a ostatnie 11 lat (objął diecezję, jak ja przyjechałam do Kamerunu)

Roger Pienne i jest Belgiem. Odchodzi ze względu na wiek. Przygotowania do ingresu były wielkie, ja sama dobrze się nabiegałam przy różnych dekoracjach, a w sobotę była wielka Msza św. i to na stadionie miejskim. Wszyscy byli postawieni dokładnie na nogi! Było

prawie 1000 osób z innych diecezji, szczególnie z tej, gdzie pracował nasz nowy biskup, plus wszyscy reprezentanci administracji państwowej czy samorządowej, nie mówiąc o biskupach z całego Kamerunu, siostrach, księżach czy mieszkańcach całego regionu. Był obecny także jedyny w naszym kraju kardynał Chrystian Tumi (tak bardzo szanowany przez

naszego Jana Pawła II), już na emeryturze od trzech miesięcy. Uroczystość trwała 4,5 godziny a jeśli dodać to tego oczekiwanie i potem trudności z rozejściem się, to jak widzicie, coś takiego jak wizyta Papieża... Ale się nie nudziło i sama się zastanawiam, gdzie te godziny upłynęły... Takim folklorystycznym momentem było wniesienie Pisma Świętego. Niosła go grupa jednego plemienia - Baya, które przeważa w naszym regionie, ubranych w swoje stroje tradycyjne, z malowidłami na twarzy i ciele i wykonujących taniec wojowników.

Kardynał odebrał Pismo święte i także trochę zatańczył, co wzbudziło poklask wszystkich zgromadzonych! Po homilii nastąpiło uroczyste przekazanie zewnętrznej władzy biskupa

czyli pastorału i nasz nowy biskup, Joseph Atanga, jezuita, zasiadł na tronie biskupim. Ale zanim się na nim rozgościł i przyjął hommage od swoich księży, podszedł najpierw do elity państwowej a potem obszedł wzdłuż całego placu, żeby pozdrowić wiernych, wszędzie wzbudzając dużo emocji.

I jeszcze co mi się podobało? Strona muzyczna. Śpiewał wielki chór diecezjalny (ponad 250 osób), specjalnie przygotowany na tę okazję a towarzyszyły mu tradycyjne balafony i bębny oraz... nasze elektryczne organki... Balafony są to prawzory naszych organów, wykonanych 
z deszczułek specjalnego drzewa. I to połączenie tradycyjnych balafonów i nowoczesnych elektrycznych organków  dało według mnie (po raz pierwszy słyszane przeze mnie) kapitalne brzmienie i to prawie idealne! Na organkach grał jeden z seminarzystów. Po Mszy świętej

wszyscy zaproszeni plus duchowieństwo udali się na obiad. Trzeba było zobaczyć plac koło seminarium przekształcony w wielką polową kuchnię, złożoną z tylu kucharek i przygotowujących posiłki na swoich tradycyjnych trzech kamieniach...

       A poza tym, jeszcze inna dobra nowina. Mam już bilet na odwiedziny w Polsce. Wylatuję z Kamerunu 4 czerwca !!!! I znowu zobaczę moją rodzinę i moich przyjaciół! Wrócę do Afryki 2 września. Na zbliżające się święta Wielkanocne życzę wam wiele mocy Bożej,

zmartwychwstania z tego co złe i utrwalenia tego co dobre!!! Chrystus zmartwychwstał!

Z modlitwą

                                               S. Tadeusza
